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Śmierć Hektora Kamienieckiego

Czy pułkownik Jerzy Wołodyjowski naprawdę wysadził zamek w Kamieńcu Podolskim?
prof.  dr   hab.   Andrzej   Karpiński
Kim był w istocie? Nieprzejednanym obrońcą Kresów Rzeczypospolitej? Rycerzem bez skazy, który wyżej cenił honor niż własne życie? Nie, rzeczywisty Wołodyjowski miał inne cele, inne przekonania, nawet inne imię. Ale rzeczywistego Wołodyjowskiego przesłoniła legenda, której moc okazała się trwalsza niż prawda.
"Wołodyjowski zaś zdjął hełm z głowy; chwilę spoglądał jeszcze na tę ruinę, na to pole chwały swojej, na gruzy, trupy, odłamy murów, na wal i na

działa, następnie podniósłszy oczy w górę począł się modlić - w tej chwi​li zakołysały się bastiony, huk straszli​wy targnął powietrzem: blanki, wie​że, ściany, ludzie, konie, działa, żywi i umarli, masy ziemi - wszystko to po​rwane w górę płomieniem, pomiesza​ne, zbite jakby w jeden straszliwy ła​dunek, wyleciało w powietrze". Tak oto Henryk Sienkiewicz opisywał śmierć jednego z obrońców niezdoby​tego dotąd polskiego bastionu na Kre-sach Wschodnich.
Kamieniec Podolski należał do Kró​lestwa Polskiego od roku 1434. Uforty​fikowany i obsadzony stałą załogą przez Kazimierza Jagiellończyka, zaczął od​grywać ważną rolę w systemie obron​nym Rzeczypospolitej. W XVI wieku ka​mienieckie fortyfikacje rozbudowywa-

li królowie Zygmunt i Stary i Stefan Ba​tory. Twierdza powstała na skalistym, stożkowatym półwyspie, z trzech stron otoczonym rzeką Smotrycz. Między skałami wzniesiono baszty i wieże, a dostępu od strony przesmyku bronił Stary Zamek - fort złożony z ośmiu wież połączonych ze sobą blankami. W pierwszej połowie XVII wieku wybu​dowano fortyfikację bastionową - tak zwany Nowy Zamek. Sięgał on z obu stron brzegów rzeki i miał zagrodzić wrogom dostęp do Starego Zamku. Tak usytuowana i w taki sposób zbudowa​na forteca uchodziła za niezdobytą. Opisywał ja Stanisław Makowiecki w swej Relacji o upadku Kamieńca. W ro​ku 1621, gdy sułtan turecki Osman II ruszył na Polskę i dotarł do Kamieńca, widząc wspaniałą twierdzę, miał ponoć spytać, kto ją zbudował. Gdy usłyszał w odpowiedzi, iż „sam Bóg, cudowną miejsca naturą", po namyśle stwierdził: „To niech ją sam Bóg zdobywa" - i od​stąpił od oblężenia.
Pięćdziesiąt lat później warownia była już zaniedbana, miała nadkruszone mu​ry i baszty oraz bardzo szczupłą załogę.
